Artykuł z Kuriera Szczecińskiego z dnia 25.08.2005

O specyfice trenowania pływaków
Proporcje między talentem i pracą 

    -Proszę scharakteryzować trójkę najbardziej znanych, liczących się już w świecie, szczecińskich pływaków: Katarzynę Baranowską, Mateusza Sawrymowicza oraz Przemysława Stańczyka. 
-Kasia i Mateusz to bardzo młodzi zawodnicy o podobnej budowie ciała. Oboje wysocy, szczupli, posiadający doskonałe warunki do uprawiania tej dyscypliny sportowej. Kasia miała ostatnio problemy zdrowotne, tym bardziej jej wyniki są dużą niespodzianką, to bardzo ambitna dziewczyna. Cała trójka ma spory talent, ale charakteryzuje ich ogromna pracowitość i samodyscyplina. Starszy od wyżej wymienionej dwójki Przemek to już utytułowany pływak. Uznany średniodystansowiec jest dla tych młodszych wzorem. Dzięki niemu wyniki Mateusza i Kasi są tak dużym osiągnięciem, z całą pewnością pociągnął ich do góry. 
-Nad czym trójka naszych pływaków musi popracować, by mogła osiągać jeszcze lepsze wyniki?
-Oczywiście są pewne elementy, nad którymi trzeba będzie się skoncentrować. Kasia będzie musiała popracować nad startem i nawrotami, ponadto oboje z Mateuszem będą musieli włożyć sporo wysiłku w poprawienie siły i wytrzymałości. Są szczupłej budowy ciała, więc obojgu potrzebna będzie większa masa mięśniowa. Przemek jest zawodnikiem bardziej ukształtowanym, pracującym nad szczegółami zależnymi od cyklu treningowego. 
-Co musi charakteryzować osobę, która chciałaby trenować pływanie? 
-Przede wszystkim mocne zdrowie, bez niego nic się w tej dyscyplinie nie osiągnie. Niezbędne są upór i wielka cierpliwość, ponieważ to monotonny sport. Osoba chcąca trenować pływanie nie może bać się wielkiego wysiłku. Nie ma miejsca na tłumaczenia czy jakieś uniki, to już na starcie dyskwalifikuje każdego. Cykl treningowy jest odpowiednio ułożony. Nie do przecenienia jest więc w takim przypadku systematyczność, ponieważ żadnego elementu nie można zaniedbać. Nie znam także żadnego pływaka, który nie posiadałby silnej osobowości. 
-Często wspomina pan o zdrowiu, czyżby pływacy mieli z tym poważne kłopoty?
Niestety, w Szczecinie trenujemy w bardzo ciężkich warunkach. W jesiennych i zimowych miesiącach, na pływalni SDS-u panują przeciągi, jest bardzo zimno. Nierzadko pływacy trenują z zatyczkami w uszach, są zakatarzeni i przeziębieni. Podziwiam ich za determinację i wytrzymałość. Muszą więc mieć naprawdę silne organizmy, by to wszystko wytrzymać. 
-Czy w pływaniu tylko ciężka praca zapewni zawodnikowi sukces, czy niezbędny jest talent? Jakie są proporcję między tymi czynnikami?
-Talent jest potrzebny, jak w każdej dyscyplinie sportowej. Tu jednak nie jest on najważniejszy. Z samym talentem bez tytanicznej pracy niewiele się osiągnie. Było wielu pływaków, którzy myśleli, że sukcesy same przyjdą i... słuch o nich zaginął. Dobrze jest, gdy oba czynniki się równoważą. Powiem jednak szczerze, że wolę trenować z osobą, która nie jest wielkim talentem, ale jest pracowita. Mało osób zdaje sobie sprawę, jak wyczerpująca jest to dyscyplina, ile trzeba poświęcić zdrowia i siły. 
-Ceniony jest pan za dobrą współpracę z młodzieżą. Jeśli jest to tak wyczerpująca dyscyplina, w jaki sposób przekonuje pan młodych do tej ciężkiej pracy? 
-Przede wszystkim młody pływak musi być świadomy, że prócz ciężkiej pracy, to także ogromna satysfakcja z dobrych wyników. Do każdego z zawodników trzeba podejść indywidualnie: pokazać jego mocne strony, możliwości, pozytywnie zmotywować, powoli przyzwyczajać do systematycznego wysiłku. W sytuacji, w której pojawiają się pierwsze sukcesy, młodzi wkładają w treningi jeszcze więcej energii. Dzięki czemu sama współpraca zaczyna przebiegać bardziej naturalnie. 
-Dziękuję za rozmowę 

Rozmawiał: Szymon KWIATKOWSKI 

